zy ww CEE 


Niedługo VI Zjazd ZHP 


WARSZAWA (HSI). W dniu 16 listopada 
br. obradowało w Warszawie Plenum Rady 


postanowila zwołać VI Zjazd ZHP, który 
odbędzie się pod koniec pierwszego 
kwartału 1977 r. Zjazd dokona oceny reali 
zacji Uchwały V Zjazdu ZHP, wytyczy kie 
runki działania Związku Harcerstwa Pol 
skiego na okres od VI do VII Zjazdu oraz 
dokona wyboru władz naczelnych ZHP. 
Rada Naczelna określiła w czasie swyc h 


obrad tok i sposób przygotowań do VI str. 2. (ek) 


DWADZIEŚCIA LAT 
W POWIETRZU 


Lotniczą, która szybko do- 
rastała do rozmiarów 
szczepu... 


WROCŁAW |(HSI). Zaczę- 
ło się od kółka modelarskie- 
go im. Dywizjonu 303, które 
hm Ryszard Komorowski 
| założył w roku 1954. Dwa 
| lata później przekształcone 
| zostało ono w 9 Drużynę 


Dziś — harcerski szczep 
spadochroniarski „Błyska- 
wica” obchodzi swój jubi- 


Zjazdu ZHP. 
spraw jest dokonanie pr 
ka harcerskie oceny nasze 


Ze szczegółowym pl: 


przez Radę Naczelną kampa 
dowej oraz z tym, [a 
z niej dla zastępów d 
harcerskich i HSPS zapoznacie się dzi 


| PLENUM RADY NACZELNEJ 
ZWIĄZKU HARCERSTWA 
POLSKIEGO 
© || oBRADOWAŁO W WARSZ 


AWIE 


jedną z najwaźniejszych 


7ez wszystkie 
j dotych 


śro 


Naczelnej Związku Harcerstwa Polskiego dowiś OR SCA 
Zgodnie ze Statutem ZHP Rada Naczelna czasowej pracy oraz przyB pa] 
sków i propozycji! do programu pr 


Związku na najbliższe i lata 


jnem uchwalonej 
anii przedzjaż= 
kie zadania wynikają 


rużyn oraz szczepów 
* na 


Jeusz. W ciągu 20 lat prze 
szkolono tu 13 tysięcy dzieci 
i młodzieży. Kilkudziesięciu 
byłych członków szczepu 
jest obecnie zawodowymi 
pilotami, a kilkuset czynnie 
uprawia szybownictwo 
i spadochroniarstwo. „Bły- 
skawica'” skupia dziś 3 dru- 
żyny, działające przy Aero- 
klubie Wrocławskim i Mię- 
dzyzakładowym Dzielnico- 
wym Domu Kultury. (mh) 


Już trzy mie 


|  Spiewaj z nami! 


KATOWICE (HSI). Od ponad miesiąca 
i w każdy niedzielny ranek słuchając programu 
rozgłośni Polskiego Radia w Katowicach na 
falach UKF, można nauczyć się nowej, ładnej 
piosenki. Śpiewa je Harcerski Zespół Artysty- 
| czny Katowickiej Chorągwi ZHP. „,Słonecz- 
i ni”. Tekst każdej nowej piosenki można zna- 


Ą A ak rozpoczął się rok | 
siące minęły, Ja e Wómi= | 


ówki, sprawdziany: 


Za oknem szaruga listo! 


Fot. M. Szymański | 


leźć w sobotnim wydaniu popularnej katowic- 
kiej popołudniówki „„Wieczór”. 

Nagrania niedzielnych audycji z cyklu 
„Śpiewaj z nami!” odbywają się w czwartkowe 
popołudnia. W te dni do tzw. Dużego Studia 
Radiowego w Katowicach przychodzą człon- 
kowie zespołu oraz uczniowie szkół podśtawo- 
wych z Katowic iokolicznych miast. Wstęp do 
studia ma każdy, kto chce nauczyć się nowej 
piosenki. $ą tylko dwa warunki: trzeba przyjść 
punktualnie i aktywnie uczestniczyć w nauce 


(dak) 


Dziś przedstawiam ly: 


4 IBBY 


International Board on Books for 
Young People — Międzynarodowe 
Kuratorium Książki dla Dzieci po- 
wstało w 1953 roku i postawiło sobie 
za zadanie popieranie dobrej literatu- 
ry „dla dzieci i wychowanie dzieci 
świata Poprzez czytelnictwo w duchu 
humanizmu, pokoju i wzajemnego 
zrozumienia różnych narodów. 

Stowarzyszenie to ma stałą siedzi- 
bę w Szwajcarii i własny organ, pismo 
informujące o literaturze dla dzieci 
na świecie pt. „„Bookbird”, które wy- 
chodzi w Wiedniu w jęz. angielskim. 
W skład tego stowarzyszenia wcho- 
dzą sekcje narodowe, jak dotychczas, 
z 39 krajów świata. Sekcje narodowe 
popierają w swoich krajach wszelkie 
wysiłki zmierzające do rozwoju do- 
brej literatury dla dzieci, i czytelni- 
ctwa. 

Co dwa lata odbywają się kongresy 
IBBY coraz to w innym kraju. Na 
tych kongresach międzynarodowe ju- 
ry przyznaje Międzynarodową Na- 
grodę im. H.Ch. Andersena współ- 
czesnemu pisarzowi, który dzięki 
swojej twórczości wniósł poważny 
wkład do literatury dla dzieci, przy- 
znaje również Medal im. H.Ch. An- 
dersena za całokształt twórczości. 
To samo jury kwalifikuje książki dla 
"dzieci autorów różnych narodowości 
na tzw. Honorową Listę im. H.Ch. 
Andersena. 

Polska sekcja IBBY powstała w ro- 
ku 1973 i przyjęła nazwę Polski Komi- 
tet Przyjaciół Książki dla Dzieci. Pol- 
ska sekcja IBBY propaguje najbar- 
dziej wartościowe polskie książki za 
granicą, stara się o udostępnienie 
polskim dzieciom osiągnięć innych 
krajów w tej dziedzinie. 

W maju br. polska sekcja IBBY. 
zorganizowała w Warszawie konfere- 
ncję przedstawicieli krajów socjalis- 
tycznych wchodzących w skład IB- 
BY. Ogłosiła też konkurs dla grafików 
na ilustrację do baśni H.Ch. Ander- 
sena w związku ze stuleciem urodzin 
tego pisarza. W końcu września tego 
roku delegacja polskiej sekcji IBBY 
na czele z jej przewodniczącym, Woj- 
ciechem Żukrowskim, uczestniczyła 
w XV Kongresie IBBY w Atenach, 
w Grecji. Na tym kongresie wręczo- 
no Nagrodę im. H.Ch. Andersena 
Cecil Bodker (Dania) za twórczość 
literacką i Tatianie Mawrinie (ZSRR) 
za grafikę. Medal im. H.Ch. Ander- 
sena wręczono radzieckiej pisarce, 
Agniji Barto. Na Honorową Listę, 
obok książek z innych krajów, wpisa- 
no „Porwanie w Tiutiurlistanie” 
Wojciecha Żukrowskiego. Już wcześ- 
niej na tej liście znalazły się inne 
książki polskich autorów: w 1964 ro- 
ku — „Ten obcy” Ireny Jurgielewi- 
czowej, w 1966 — „„Ucho od śledzia” 
Hanny Ożogowskiej, w roku 1974 — 
„„Koniec wakacji”” Janusza Domaga- 
lika. Również na kongresie w Ate- 
nach po raz pierwszy na Honorowej 
Liście znalazł się polski grafik — Ja- 
nusz Grabiański. (bt) 


Rośnie nasza organizacja, Nie tak znowu 
dawno, bo lat osiem, na IV Zjeździe ZHP, 
składał uroczyście przyrzeczenie 2-miliono- 
wy harcerz. Za kilka miesięcy, na VI Zjeździe 
ZHP, najprawdopodobniej złoży je harcerz 
3-milionowy. 

Gdyby ustawić wszystkie harcerki i harce- 
rzy w dwuszeregu i dać rozkaz: „„Kolejno 
odlicz!” to — licząc tylko po jednej sekundzie 
na każdą parę — odliczanie trwałoby... ponad 
17 dni! Ogrom, nie?! 

Wzrost organizacji cieszy i jest powodem 
do dumy. Skoro coraz nas więcej, to znaczy, 
że tak dobrze pracujemy i na tyle jesteśmy 


1976 e CZŁOWIEK e KRAJ e ŚWIAT e 1976 e CZŁOWIEK e KRAJ 


Zoner koalicji antyhitle- 
rowskiej, którzy w maju 
1945 r. świętowali koniec Il woj- 
ny światowej, pewni byli, że pod 
gruzami hitlerowskiej Rzeszy 
raz nazawsze zagrzebana zosta: 
la zbrodnicza ideologia faszys= 
towska. Tymczasem w kilka lat 
po wojnie wwielu krajach odro- 
dzila się ona znowu dzięki we- 
teranom ruchu nazistowskiego 
wspieranym przez faszystów 
młodszej generacji, czyli neofa- 
szystów. Mniej lub bardziej ak- 
tywne ich ugrupowania istnieją 
dziś w Austrii, Belgii, Francji, 
Holandii, Irlandii, RFN i Szwaj- 
carii, a także w licznych krajach 
Ameryki Płd. oraz w Kanadzie 
i Stanach Zjednoczonych. 


W niektórych z tych państw, 
np. Belgii czy Holandii, nie ist- 
niały tradycje ruchu faszystow- 
skiego lub rządów dyktator- 
skich, a pomimo to organizacje 
nazistowskie znalazły tam pole 
do działania. W głównej mierze 
przyczyniła się do tego bezrad- 
ność burżuazyjnej demokracji 
wobec skomplikowanych pro- 
blemów społecznych i ekono- 
micznych, nurtujących społe- 
czeństwa tych krajów. Antyko- 
munistyczna propaganda, roz- 
pętywana co jakiś czas, popycha 
najbardziej prymitywne  ele- 
menty do szukania przeciwwagi 
dla rzekomej „groźby komuniz- 
mu” właśnie w faszyźmie— fana- 
tycznym kulcie siły, brutalności, 
nacjonalizmu i rasizmu. 


OSTATNIE 
ODDZIAŁY 
HITLERA 


W połowie września br. pięk- 
ne, historyczne miasto Wuerz- 
burg w Republice Federalnej 
Niemiec zaroiło się od prze- 
dziwnych gości. Ulicami para- 
dowali szpakowaci panowie 
w mundurach SS, powiewały 
flagi ze swastykami. W gęsto 
rozstawionych ulicznych stra- 
ganach za grosze oferowano 
hitlerowskie odznaki, mapy 
z zaznaczonymi granicami „ty- 
siącletniej Rzeszy”, książki Hit- 
lera, a nawet płyty z... przemó- 
wieniami Goebbelsa. Przypomi- 
nało to przygotowania do na- 
kręcenia filmu o tematyce wo- 
jennej — brakowało tylko fil- 
mowców z kamerami. 


W Wuerzburgu nie kręcono 
jednak filmu. Odbywał się tutaj 
zjazd około 400 byłych człon- 
ków hitlerowskiej dywizji SS 
„Horst Wessel' — pierwszy z se- 
rii 16 zjazdów esesmanów, któ- 
re tej jesieni zorganizowano 
w RFN. Starsi panowie w mun- 
durach SS po raz kolejny spot- 
kali się, by powspominać sobie 


„szlachetnego Fuhrora” | jego 
Ill Rzeszą. 

Wśród oprawców z Oświąci: 
mia | Ravensbrick kręciło się 
kilkunastu młodych mężczyzn 
z podziwem przysłuchujących 
się wspomnieniom I rozmo- 
wom. To czlonkowie jednej z li- 
cznych drobnych grup neofa- 
szystowskich, które regularnie 
prowadzą paramilitarne ćwicze- 
nia, wszczynają uliczne bójki, 
a nawet dokonują zamachów 
bombowych i podpaleń. W os= 
tatnich tygodniach neofaszyści 


BRUNATNA SIE 


zajmowali się głównie kolporta- 
żem. ulotek wzywających do 
głosowania na NPD. Jużod kilku 
lat ta partia neofaszystowska 
bezskutecznie usiłuje w wybo- 
rach powszechnych zdobyć od- 
powiednią liczbę głosów wy- 
borców, by jej przedstawiciele 
mogli zasiąść w Bundestagu. Te- 
goroczna akcja ulotkowa rów- 
nież nie przyniosła oczekiwane- 
go rezultatu. 

Istnienie i aktywność neofa- 
szystów w RFN wynika przede 
wszystkim ze swobody działa- 
nia, jaką im — pod pretekstem 
wolności i demokracji stwarza 
system polityczny panujący 
w tym kraju. Przyczynia się do 
tego również fala niezdrowego 
zainteresowania okresem hitle- 
ryzmu, za co ponosi odpowie- 
dzialność prawicowa prasa bru- 
kowa i wydawnictwa drukujące 
w wielomilionowych nakładach 
książki gloryfikujące hitleryzm 


| przekonujące czytelników, że 
w rezultacie Il wojny światowej 
Niemcy zostali „skrzywdzeni” 


BOMBY 
PRZECIWKO 
KOMUNISTOM 


Tegoroczne wybory powsze- 
chne we Włoszech przyniosły 
ogromny sukces partii komu 


* nistycznej, Na ten sukces skraj- 


na prawica wloska odpowie 
działa terrorem. Pod pomiesz 
czeniami i siedzibami pani 


podkładano bomby. Dokony- 
wano zamachów na jej człon- 
ków. Byli zabici i ranni. Sprawcy 
pozostawiali na miejscu zbrod- 
ni wizytówki — ulotki z napisem 
„Ordine Nuovo”, czyli „Nowy 
Porządek”. 

Jest to nielegalna terrorysty- 
czna organizacja skupiająca 
włoskich _ neofaszystów. Jej 
członków można latem spotkać 
w trudno dostępnych rejonach 
alpejskich, jak - ubrani w polo- 
we mundury i uzbrojeni po zę- 
by - organizują regularne 
manewry. 

10 lipca z rąk terrorystów 
z „Ordine Nuovo” zginął za- 
stępca prokuratora republiki, 
który prowadził dochodzenie 
przeciwko tej organizacji. Śle- 
dztwo wykazało, że policja wło- 
ska wiedziała o przygotowa- 
niach do zamachu. Wiedziała 
onich także SID, czyli wojskowa 
służba informacyjna. Nikt jed- 
nak zamachowi nie przeszko- 
dził. Czyżby wysuwane niekie- 
dy zarzuty, że policja i wywiad 


popierają I chronią f. 


U 


nie były bezpodstawne? yy" 
znaczne okoliczności lege śa TAJEg 
machu - wywołały ORA! " M Nę 
skandal polityczny. p, di sg 
Włoch, Giulio Andreotti de PR ) + 
wiedział podjęcie Ostro kę Ki U 
2 neofaszystowskim te A a M nd 
politycznym ora; teorgani At 
SID iż - 
5potkało się too Ira krytyt rod . 
2e strony deputow inych M h : 4 * 
legalnej partii fa żystowsk wę 


Zamiary premiera Andreoti a 
grożbą dla MSI luż daw HH 
przestalo być lajemnicą, 


lia ta ma liczne 


powiązani | 


z wojskową służbą informacy 
ną. Włoską opinię publiczną kil 
kakrotnie bulwersowały 
nione przygotowania di 
nych zamachów stanu 
ne przez neofaszystów 
pod wodzą nieżyjącego już 
księcia Borghese. W przy 
waniach za 
otrzymywał on wsparcie SID 
Reorganizacja SID 
się przywódcy MSI 
zbawić neofaszystów tak 
nego, a co wazniejsze bogate 
go i wszechobecnego sojusz 
nika. 


każdym r 


obawiają 


może 


Kolejne skandale polityczr 
zbrodnicze ekscesy i bru z 
incydenty wywoływane r x 
wokowane przez włoskich neo 
faszystów z „Ordine Nuov 
i MSI zniechęciły już większos 


ich dotychczasowych sympaty A i 
ków. Wokól tych organizacji na 
rasta mur społecznej i politycz ) 


nej izolacji. Być moze reorga 
zacja SID zlikwiduje ostatnie u 
ki i wyłomy w tym murze 


Nikomu nie 


3 miliony, 


atrakcyjni, iż przychodzą do nas nowi. Z dru- 
giej strony wzrost ten nakłada na nas coraz 
większe obowiązki. Co innego bowiem, gdy 
w szkole pracuje kilkudziesięcioosobowa 
drużyna, a co innego, gdy — w tej samej 
szkole — kulkusetosobowy szczep. 

Mała drużyna, nawet jeśli nie wszystko 
w niej gra, łatwo „,zginie w tłumie”, a poza 
tym od małej drużyny nie wymaga się zbyt 
wiele. Właśnie dlatego, że jest mała. Co 
innego od dużego szczepu! Wszyscy oczeku- 
ją od niego ambitnych przedsięwzięć — i nau- 
czyciele, i koledzy nie należący do harcers- 
twa, i... sami jego członkowie też. Właśnie 


SA £] 


z < Ł 


ale nie byle jakie 


dlatego, że jest duży, a tym samym wido- 
czny. 

Stosunkowo łatwo jest doprowadzić do 
wzrostu ilościowego. O wiele trudniej jednak 
jest zwiększać jednocześnie i jakość pracy. 
Bo np. taki zastęp, powiedzmy — „,Łaziki”. 
W ub. r. było ich sześciu. Znali się jak „łyse 
konie” i wszystko, co robili, robili dobrze. 
W tym roku zastępowy namówil jeszcze kilku 
kolegów z klasy i jest ich jedenastu. Więcej, 
czyli lepiej powinni pracować? Na razie tak 
nie jest. Najpierw mieli kłopot z ustaleniem 
terminu zbiórek — jak jednym coś pasowało, 
to innym nie. Potem spotkali się i robili 


gazetkę — okazało się, że nie dla wszystkich 
starcza konkretnej pracy i ci, co akurat nie 
byli niczym zajęci, rozrabiali i przeszkadzali 


sytuacji od „Łe! 


) 
nie więcej wymS 


1 najs 


2 . ; R ro było nawe! 
pozostałym, więc tamci też nie mogli Taa że onięcie 5% * 
ć + +e zbiórka się skończyła, <73 7" 
wać. Efekt był taki, że zbiórka się skończył ościowego 


uż 


a oni pracy nie skończyli. I pewnie. 


wcale nie skończą, bo wszyscy się zniechę- masowej oguizii ad 
ili r jowd u 
cili. ; TORZ Ng nia była AE? 
Najbardziej zniechęcony jest zastęp< sA Naczelnej ZNiŁ 
Uważa, że popełnił błąd namawiając nowy: Mówił o Or! 8 
kolegów, aby wstąpili do zastępu. Bez nich Wojciechowi i s 
było dobrze, teraz — nic się nie dzieje. winniście pomo - np Zał 
rużym ! " 4 
1... niby prawda, tylko, że błąd leży wzw , radach di DT m 
Z + -Q23 YAM Ę og ż , 
pelnie innym miejscu! Jeśli się chce z Wz się, co At „by M? r 


kszym zespołem robić tylko to simo, 
robiło się z mniejszym, to jest to za mało! Do 
gazetki wystarczyłyby 4 osoby, reszcie powi- 
nien dać inne zadania. 

Tylko, że on o tym nie wiedzia 
miał tych innych zadań w zanadrzu. Plan 
pracy zastępu ma taki sam jak w roku p 
głym. Zatwierdziła mu go rada drużyny: By e 
świetnie — to i teraz powinno być świetnie! 


al, ani nie 


O koniecz 


ih chemicy — zestawy szkieł 
mł, językoznawcy — nagra- 
anh magnetofonowych i na 
$me przeźrocza dotyczą 180 
/ 
ce zainteresowanie budzi 
muyyAudiowizualnych. Za pulpi- 
anizym siada kierownik Działu 
rp, Kazimierz Gruza. Z wy- 
m historyk, z zamiłowania zaj- 
mocami naukowymi, znako- 
imaoriwytrawny doradca, Jed- 
oeguzika i na ekranie ukazują 


się przeźrocza, a jednocześnie zmagneto- 
fonu rozlega się komentarz nauczyciela 
Drugi guzik uruchamia urządzenie induk- 
tofoniczne, składające się z rzutnika, ma- 
gnetofonu i 30 słuchawek. 30 uczniów 
„może w tych warunkach widzieć i słyszeć 
lekcję. Jest to szczególnie przydatne przy 
nauce języków obcych 


Inny przycisk uruchamia telewizyjne 
urządzenie mikroskopowe. Preparat wło- 
żony do mikroskopu przekazywany jestza 
pomocą specjalnej kamery do odbiorni- 


Małgosia Jaworska | Ada Ję 
drzejewska zo szkoły nr 236 
w Warszawie podziwiają 
olbrzymi model... mikrometru. 
Jest to pomoc naukowa dla VII 
I Vil klasy. 


ków telewizyjnych. Duża liczba uczniów 
może oglądać jednocześnie powiększony 
obraz preparatu bez zaglądania do mikro. 

skopu 


Szkolne telekino to sprzężenie projekto- 
ra filmowego z telewizorem albo z'kilko- 
ma telewizorami. Filmy oświatowe i po 
pularnonaukowe mogą być wyświetlane 
jednocześnie dla kilku klas. Magnetowid 
podłączony do telewizora umożliwia po 
wtarzanie tematów. Jest tu tych cudów 
techniki co niemiara 


pani Aleksandra Kuczeraba, demonstruje 


Inspektor handlowy CEZAS 


gablotę „Choroby jabłek” 


D; niedawna klienci musieli przycho 
dzić do sklepów i wybierać potrzebne 
im pomoce naukowe. Żaby ułatwić nau 
czyciolom zorientowanie się w wielkiej 
ilości pomocy naukowych oraz ich wybór 

wprowadzono eksporymentalnie w wa 
rszawskiej Centrali Zaopatrzenia Szkół tak 
zwaną sprzedaż aktywną. Polega to na 
tym, że do szkoły przyjeżdża specjalny 
wysłannik CEZAS, zaopatrzony w liczne 
foldery i katalogi. Po zorientowaniu się 
w warunkach i potrzebach szkoły propo 
nuje nabycie odpowiednich pomocy nau 
kowych. Wysłannik CEZAS jest jedno 
cześnie ekspertem znającym dokładnie 
program nauczania i doradcą fachowym 
w sprawie obsługi bardziej skomplikowa 
nych urządzeń, W ubiegłym roku, tylko 
w wyniku tej akcji, szkoły zakupiły pomo 
ce naukowe za 14 milibnów złotych 

Innym udogodnieniem jest handlowa 
informacja telefoniczna prowadzona 
przez sklepy CEZAS w Kielcach, Szczeci 
nie i Warszawie. Usługa ta będzie świad 
czona również przez inne placówki. Dąże 
niem CEZAS jest urządzenie w każdym 
województwie przynajmniej jednej szkoły 
wzorcowej, wyposażonej w pomoce nau: 
kowe tak, żeby wiedza „sama wchodziła 
do głowy” 


Telewizyjne urządzenie 


zem karna (na 
mikroskopowe. Tyt a dzienni 


owana jest nie na mikroskop. sle n 


karza przeprowadzającego wywiad 


Sklepy CEZAS w zasadzie nie za0patru 


ją uczniów, tylko szkoły, ale w => 
podjąto ciekawy eksperyment nić 
wie, a właściwie szkolne spółdzi . 
uczniowskie, będą partnerami handiowy 
mi dla CEZAS. czyli pośrednikam: 

niech potrzebnych 


m ta 
w sprzedaży ucznio ! 
rwalania wiadomości albo do wyko 


nywania ćwiczeń pomocy naukowych 
W Warszawie wytypowano trzy szkoły 
w których spółdzielnie uczniowskie będą 


6 arty 
rzedawały £ zyskiem dla siebie 2 
ka CEZAS. Bądą 


kułów przekazanych przez 
to m.in. lupy z rączką. szkiełka przedmio 
towe, dynamomatry. probówki... Jeżeli 
eksperyment się uda, ta ważna dla 
uczniów i spółdzielczości szkolnej inicja 
tywa CEZAS zostanie upowszechniona 
Będzie to podwójna korzyść dla szkoły 
uczniowie zaopatrzą sią w niezbądne po 
moce bez biegania po sklepach, a spół 
dzielnie uczniowskie wzbogacą 54 O to 
wary przynosząca zysk na wycieczki, obo 
zy oraz inne cale 


do ut 


Chyba więc tylko należy przyklasnąć 
Przedsiębiorstwu Zaopatrzenia Szkół CE 
ZAS i życzyć więcej tak pożytecznych int 
cjatyw. 

WACŁAW BISKO 
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| sh pomi R: 
edzą o niej tak- 

A położonych t ob. 
ania 15 kilometrów 
u, skąd kilka razy 

kła tobusy. Wokół 
Mroczne bory, god- 
mieszkańców - 


Oro dra Stachurski 
Em Hodowli Żub. 
% mu się takie sa- 
ń ŚĆ? - odpowiada 
Przerywa nam 
e p pedniego nadleś- 
OIU — przekaza- 


wrażenie 
Molarzy lub bart- 


est pozostałością 
2 któ isku. Za pali- 
eh każdy sta- 


nowi okaz najwyższej klasy. Z tego stada 
dwie pary wysłano wbr do NRD i KRL-D, 
a dwoje młodych z rodzicami przewiezio 
no na wyspę Wolin Dziś ta żubrza poci 
jest wielką atrakcją Wolińskiego M 
Narodowego, położonego W pobliżu Mię 
drojów. 

u ubramize ścisłego rezerwatu Par 
Aleksander Stachurski roztacza cena 
czę nad liczącym ok 0 sztuk I 
żyjącym przez większą częĆ roku! iw 
ności. Zdarza się, że czasem potężn Ju 
szkańcy kniei podejdą do NM Z: 
ków i wtedy już wiadomo, że SŁ Br: 
znaczony dla koni potraktują ja og 
niec dla siebie. mil 

Ale nikt im tego nie j d 
znajdzie się śmiałek, który je odpędzi 00 


worków. Bądź co bądź dzikie t 


i jak już wypadnie spot 
na wszelki wypadek rozgli ke 


bym, wysokim drzewem, 
6 może 2 


/wadzi, 
potrafią zaskakiwać S' sa 
mi. Niegdyś sławę zys! Gzó 
Pulpitem, który powądrowaj ET 

Karpat z Bieszczad na zać 908 
podopiecznych P- Stachurs! 

się amator samot 
stado wiosną I k 
dywano go Po! dapi 
w lasach augustowskich iolec 


ił wejściem w 
lekkomyślność przypłacił wej? i 


sownicze sidła. Wyzwolił się z nich wpra 
wadzie, lecz zdarł ścięgna i skórę z nogi 


Nie było szans na wyleczenie zwierzęcia 
Z żalem musiano zdecydować się na od 

strzał 
Pan Stachurski, leśnik z ponad czter 
dziestoletnim stażem, a od 6 latkierownik 
ośrodka, poznał obyczaje żubrów, jak ma 
ło kto. Twierdzi, że to bardzo pojętne 
zwierzęta. Szybko uczą się, przyzwyczaja 
ją do swoich opiekunów Jego stado 
„melduje”* się przy paśnikach na sygnał 
rogu. Porę karmienia oznajmia im frag 
ment żołnierskiej melodii. A żubry mają 
apetyt. Każdy z nich zjada codziennie po 
10 kg ziemniaków i buraków, oraz 4 kg 
śruty, nie licząc takich przysmaków k 
dynia czy żołędzie. Zimą na utrzymanii 
ośrodka jest jeszcze stądo żyjące na wol- 
kosocżzi muszą być znaczne. Opodal 
a widać spore ster 


jak 


Kopca ziemniaków, buraków. See 
czę: < przygotowanego pożywienia Resz 


ta cy w magazynach. 
óżną jesienią wszyscy leśnicy z Pusz 
z Pusz 


czy Boreckiej dają szcze 
żubry. Dlate lą szczególne ba 


z Czerwone 


czenie na 
wiadomość 


zić je do 


Wabione 
ami żubry człąpi 12a 
h I tak D |do 
ZA ) dochodzą dc 
lących je Paśników pełnych polną 

kt pio dalają się od nich 
e TIG ograniczą ich swa 
zełomie marca ikwietni 1 
agrodach » 


iosną ni 
Jeszcze wysokich 4 nie ma bowiem 
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w. Nieraz 


MICHAŁ G 
Fot. Andrzej Stach 


_ Opinia o naszej klasie jest po- 
wszechnie znana:  osaes i kla- 
sa, niezdecydowana, niegrzeczna 
itp. Ciągle to= nie. Niedawno stała 
się rzecz straszna, Zginął dziennik! 
Pierwszego dnia cieszyliśmy się, 
bo na lekcjach nie pytano. Nauczy- 
ciel spóźnił się 10 minut, ponieważ 
szukał naszego dziennika. Ale już 
drugiego dnia rozpoczęło się całe 
dochodzenie. Niestety, nie przy- 
_ niosło żadnego rezultatu. Wszyst- 
kie klasy, magazyny, zapomniane 
kąty zostały. przeszukane i... nicl 
Cała wina spadła na nas. Każdy. 
nauczyciel na swój sposób starał 
się nas nastraszyć. Wychowawczy- 
ni powiedziała, że jeśli dziennik się 
nie znajdzie, trzeba będzie go od- 
tworzyć. Żaden pedagog dokład- 
nie nie pamięta ocen, a więctrzeba 
będzie przeprowadzić sprawdzia- 
ny kilkakrotnie z jednego przed- 
miotu, i to w rekordowym tempie! 
Fakt, że byliśmy klasą niegrzeczną, 
ale oceny mieliśmy całkiem dobre! 
Nie wierzę, by to zrobił ktoś z na- 
szej klasy. W innych klasach są 
chłopcy, których trzymają się głu- 
| pie żarty, ale przecież jeśli to zrobi- 
| li, dziennik już nigdy nie wróci do 
_ naszej klasy. Co tu się zresztą rozpi- 
_ sywać: najważniejsze, że dziennika 
| nie ma! Drodzy Czytelnicy „ŚM”, 
jeżeli macie zamiar „pożyczyć” so- 
| bie. dziennik, zaniechajcie tego! 
| Radzę! 


Pokrzywdzona siódmoklasistka 


li '.__ Ładne i mniej 
i urodziwe 


_ Bardzo misię nie podobają takie 
sformułowania: jestem ładna, ona 
jest brzydka. Szczególnie same 
dziewczęta nie powinny dzielić się 
wodług tych kategorii! Ja rozu- 
miem, że każda dziewczyna (i nie 
tylko dziewczyna) ma „swoistą”* 
urodą. Nio ma jednak dziewcząt 
zdecydowanie brzydkich. W mojej 
klasie jest taka jedna, która się 
uważa za najładniejszą chyba na- 
wot w całej szkole! Przyznać trze- 
ba, że powodzenie u chłopców ma. 
Uczy się za to bardzo słabo, ale 
o fryzurę to tak dba, że czesze się co 
dwie minuty. A ja uważam, że waż- 
niejsze jest' to, co ma się w głowie. 


| Bożena 


"1 Marok Olchówka (14 lat), ul. Kazimie- 
ł rza Wielkiego 69/1150-077 Wrocław inte- 
| rosuje się żeglarstwem, poszukuje książ- 

ki pt. „Żeglarstwo śródlądowe”. 


Wolno krytykować 


Piszę do was, bo chciałbym po- 
wiedzieć, co sądzę o „Świecie Mło- 
dych”. Na pierwszym miejscu po- 
stawiłbym „Redakcyjną Pocztę”, 
która wydaje mi się, zasłużyła na 
to, bo zawiera wiele ciekawych in- 
formacji. Zainteresował mnie cykl 
pt. „Klub ptakolubów”. Oczywiś- 
cie, jak większość chłopców, lubię 
„Świat na czterech kółkach”. Zbie- 
ram zamieszczane tam samocho- 
dy i robię znich mini-album. Cieka- 
wy jest kącik „Rzepa”, nie mniej- 

_ szym zainteresowaniem darzę 
| „Abrakadabrę”. Lubię rozwiązy- 
_ wać krzyżówki i oglądać wesoły 
i kolorowy komiks „Jonek, Jonka 
Kleks”. Ciekawi mnie Liga Repor- 
terów, tym bardziej, że w jednym 
- artykule opisany był dzień mojej 
- koleżanki. Niestety, nie lubię stro- 
nicy, gdzie jest „Człowiek, Kraj, 
wiat — 1976”. Z jakich powodów: 
będę pisał. 


|. 
| 


i a 


NADE BS AN ZŹ Ii 


- Skończyłem książkę, drugą 
zacząłem i tylko to się w moim 
życiu liczy, reszta płanai szum. 
cienie obłoków lotnych inie do 
zapamiętania 
autor 
„Dni klęski”, „Piórkiem flamin 
ga”, „Ogniska w 
„Wędrówek z moim Guru 

„Okruchów weselnego tortu 

„Skąpanych w ogniu”, „Szczę 
ściarza”, „Kamiennych tablic” 
21 tytułów wydanych łącznie 
w 4-milionowym nakładzie 
Niebawem ukaże się najnow* 
„Plaża nad 


mówi pisarz 
„Z kraju milczenia 


dżungli 


sza powieść pt 
Styksem”, a obecnie pisarz 
pracuje nad powieścią pt 
„Zapach psiej sierści”. Jest 


laureatem Nagrody Ministra 
Kultury i Sztuki, miasta War- 
szawy, odznaczony Orderem 
Budowniczych Polski Ludowej, 
a przez dzieci obdarzony jest 
Orderem Uśmiechu. 


SPOTKANIE 
Z WOJCIECHEM 
ŻUKROWSKIM 


Ni ma takiego kraju... to znaczy jest, 
bo Wojciech Żukrowski go sobie wy- 
myślił. Kraj fantazji jest krajem pisarza 
Fantastyczną opowieść o trójce przyjaciół 
czytają nie tylko dzieci. | starym koniom, 
znam takich, w chwilach smutku „Porwa- 
nie w Tiutiurlistanie'" przynosi błysk ra- 
dości - tyle w tej książce ciepłego liryzmu, 
afirmacji życia, poezji, humoru, życzli- 
wości dla ludzi, choć to historia niby 
o zwierzętach. 

- W warunkach ciągłego niepokoju 
i brutalności zapragnąłem stworzyć so- 
bie własny wewnętrzny świat. Na kar- 
tach znalezionej książki rachunkowej na- 
pisałem baśń o kraju, w którym zwycięża 
miłość i sprawiedliwość — wspomina pi- 
sarz czas powstania książki. A było to 
w Krakowie, w czasie okupacji. Pracował 
wówczas w kamieniołomach w Borku Fa- 
łęckim. Jednocześnie działał w konspira- 
cji, miał kontakty z partyzantami, dostar- 
czał im cenny dynamit. Co dnia drżał 
o życie własne i kolegów, brał udział w ak 
cjach, pisał smutne opowiadania „Z kraju 
milczenia” i odpoczywał w Tiutiurlistanie. 

Książka niespodziewanie dla autora 
zrobiła karierę, przetłumaczono ją na wie- 
le języków, była adaptowana dla teatru 
kukiełkowego, wystawiona jako widowi- 
sko muzyczne we Wrocławskiej Operze, 
a w ubiegłym miesiącu decyzją między- 
narodowego jury wpisano ją na Listę Ho- 
norową im. H.CH. Andersena — listę najle- 
pszych książek dla dzieci w skali między- 
narodowej. 

— Czy powstaje druga część tej książki? 

— Druga część będzie miała również 
rymowany tytuł: „Na tronie w Blabonie”, 
opowiada o upadku królestwa i demo- 
kratycznych rządach królewskich łazieb- 
ników. Narrator występuje z prośbą do 
kronikarza, aby odwrócił losy dziejów 
i stworzył inną wersję swojej historii, 
bowiem co napisane w kronikach, musia- 
ło się zdarzyć naprawdę. Mam już napisa- 
nych 80 stron, ale różne zajęcia raz po raz 
odrywają mnie od pisania. 

— Jak Panu minął ostatni tydzień? 

— Niedawno wróciłem z kongresu IB- 
BY (Międzynarodowe Kuratorium Książki 
dla Dzieci), który odbywał się w Grecji, 
w Atenach. Po jednodniowej przerwie 
wyjechałem do ZSRR na Białoruskie Dni 
Polskiej Literatury. Chodziłem śladami 
naszego poety Adama Mickiewicza, by- 
łem w Nowogródku, nad Świtezią. Wi- 
działem nowe miasto Soligorsk, które 
powstało już po wojnie dzięki odkryciu 
soli potasowych. Ma ono już 60 tys. mie- 
szkańców, średnia ich wieku nie przekra- 
cza 25 lat. Poznałem jednego z najwybit- 
niejszych pisarzy ZSRR — Wasyla Byko- 
wa. Główna tematyka jego powieści to 
wojna. Pisze on o cenie zwycięstwa, 
o tym jak bohaterstwo jednostkowe ra- 
tuje godność człowieka, który nie godzi 
się na niewolę. W Polsce przetłumaczono 
jego książki: „Trzecia rakieta”, „Ballada 
alpejska” i „Dotrwać do świtu”. Po po- 
wrocie wyjechałem znów do Chorzowa 
na spotkania poselskie zmoimi wyborca- 
mi. Przed tym jeszcze musiałem przygo- 


Wojciech Żukrowski w Indiach. Wrażenia 
z licznych podróży pisarza odnajdujemy 
w jego książkach. 


tować felietony do „Nowych Książek”, 
„Trybuny Ludu”, „Widnokręgów””... 

Poseł na Sejm, Przewodniczący Komi- 
tetu Solidarności z Ludem Hiszpanii, Pol- 
skiej Sekcji IBBY, członek Zarządu Głów- 
nego ZBoWiD, Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, Komitetu Pokoju, Ko- 
misji do Spraw Współpracy z Wojskiem 
przy ZLP, zasiada w różnych prezydiach, 
sądach konkursowych, wygłasza odczyty, 
występuje — trudno wyliczyć ilość inicja- 
tyw społecznych, w które aktywnie pisarz 
się włącza. 

— Pańska działalność społeczna to 
sprawa charakteru, usposobienia; czy za- 
wdzięcza ją Pan również wychowaniu, 
a może harcerstwu? 

— Wdużej mierze jest to usposobienie, 
ciekawość świata, poznania ludzi, ich 
spraw, które ulegają przecież nieustan- 
nym zmianom. Nie jestem typem samot- 
nika, dobrze czuję się wśród ludzi. Nale- 
żałem do 23 Warszawskiej Drużyny 
w gimnazjum Batorego. Z naszej drużyny 
powstał potem sławny w czasie powsta- 


| f I 


nia warszawskiego batalion „Parasol 

Do harcerstwa się zapisałem, bo była to 
okazja do poznania i obcowania z przyro 
dą. Lubiłem dalekie wycieczki z pleca 
kiem, a zresztą w naszym zastępie mia 
łem świetnych kolegów. Potem już po 
ciągała mnie działalność typu polityczne 
go i pisanie 

— Jak wcześnie zaczął Pan 
pisarskie skłonności? 

— Wczasach szkolnych byłem w komi 
tecie redakcyjnym „Kuźni Młodych”, cza 
sopisma młodzieży szkół średnich. Wraz 
ze mną pracowali tam koledzy, których 
nazwiska dziś są znane np. krytyk literac 
ki Ryszard Matuszewski, pisarze: Ta 
deusz Hołuj, później Kazimierz Kożniew 
ski, poeta Jan Twardowski, Eugeniusz 
Zieliński, który obecnie jest redaktorem 
pisma zakładowego w Ursusie. Dość 
wcześnie drukowałem swoje utwory 
w literackich dodatkach dzienników 
przeżywałem też młodzieńczą chorobę 
rymowania... - Tu pisarzwyciągnął z gł 
bi szuflady kartkę ze szkolnego z 
rękopis piętnastolatka, lirycz 
o oczekiwaniu na list ukochanej i 
tał go na głos z pobłażliwym uśmie 

— Czy wierzy Pan w trwałą miłość na 
stolatków, czy można ją traktowac 
ważnie? 

— Bardzo rzadko się zdarza, żeby mło 
dzieńcza miłość kończyła się małżeńs 
twem. Jednak to uczucie trzeba trakto 
wać poważnie. W młodości serce jest 
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lowany w niebo laser 
urządzenia jest kryształ 
wyładowaniem elek- 
rów, wysyła spójną 
niowania świetlne- 
powstają czerwone 
u satelitom. Komputer 
i £90 impulsu świetlne- 
Esięciomilionowej częś- 
o poleceniem ustawia 
ć w sputnik poruszają- 
A strzałó,. (YS- km. Niełatwe 
tach laserowych, które 
Śowiaduj £0 10 sekund, chybia 
KU zajję naukowiec dyżuru- 
nym domku cam- 
iogenesa. Zainsta- 
i pomiarową 
e Skiej elektroniki. 
sam, e rysłania impulsu, po 
cj nie zapisać przypad- 
echa odbitego od 
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L e nika na tle g, Auto- 
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SIĘ więc w tę stronę nieba 
teleskop zaopatrzony w kamerę. Tak powstaje 


seria zdjęć równoczesnych z impulsem lase- 
rowym. 


Sputnik 
pod 
mikroskopem 


Co prawda nie ten prawdziwy, lecz jego foto- 
grafie wykonane w teleskopie. Astronom bada 
pod powiększeniem położenie satelity, a kompu- 
ter pomaga mu ustalić współrzędne niebieskie. 
Skoro już wiemy, gdzie był sputnik, gdy dosię- 
gnął go strzał laserowy, z pomiaru czasu powTo- 
tu echa obliczy się dokład odległość statku 
kosmicznego od obserwatora w Borowcu. Iden- 
tycznego pomiaru w tym samym czasie i z taką 
samą dokładnością dokonuje inne obserwato- 
rium, np. poczdamskie. Dysponując danymi ta- 
kich dwóch pomiarów można z wielką dokład- 
nościa obliczyć odległość między tymi punktami, 
czyli obserwatorium w Poczdamie i Borowcu. 


KŻ: 
Fotografie nieba pod mikro: 
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sekundy. Jaka była przyczyna tego zjawiska? 
Geofizycy próbują rozszyfrować tę zagadkę 
Prawdopodobnie przyspieszenie ruchu wirowe 
go Ziemi było związane z przemieszczeniem mas 
skalnych tworzących skorupę ziemską. Silne 
przesunięcie olbrzymich bloków powoduje po- 
wstanie naprężeń w skałach. Rozładowują się 
one później w postaci trzęsień ziemi. Jeśli hipo 
teza ta okaże się prawdziwa, astronomowie, ba 
dając ruch obrotowy Ziemi, pomogą przewidy: 
wać katastrofalne zjawiska geologiczne. 


Najważniesza 
rzecz — czas 


We wszystkich obserwacjach astronomicz- 
nych podstawową rolę odgrywa czas. Naukowcy 
posługują się precyzyjnymi zegarami kwarcowy- 
mi. Ostatni z nich — dzieło inżyniera Cierniewskie- 
go z poznańskiej Teletry — jest tak doskonały jak 
pierwsze zegary atomowe. 

Doktor Domiński wprowadza mnie do sali ze- 
garowej. Co pół godziny włącza się tu automat 
kontrolujący czas zegara. A za chwilę, o 14,20, 


może ustalić dokładne położenie satelity na tle 


nał czasu z Poczdamu. Żeby ustalić 
TE EWYECZES dla całej Ziemi obserwatoria 
i hidolą się metodą opracowaną przez inżynie- 
ks Tolmana z Czechosłowacji Jego podstawą 
est sygnał telewizyjny z Paryża, który przez Po- 
i dam dociera do Borowca. Naukowcy z NRD 
skalą czas jego przebiegu do swojej stacji. Od- 
wiedzili kiedyś Borowiec przywożąc ze sobą ze- 
tomowy. Dzięki temu aparatowi wiadomo 
gar = w ciągu 58 milionowych sekundy impuls 
ochodzi z Poczdamu do Borowca. Informacje 
o takiej dokładności pozwalają wyregulować na- 
zegary w stopniu niemalże doskonałym. 
EE nas, laików, tak krótkie odcinki czasu są nie 
tylko niewyobrażalne, ale i zupełnie nieprzydat- 
ne. Jednak bez nich wiele współczesnych dyscy- 
lin naukowych nie mogłoby w ogóle istnieć. 
Dobrze więc, że opanowaliśmy technikę dokony- 
wania tak precyzyjnych pomiarów. 
MARIA WRÓBLEWSKA 
Fot. I. Domiński 
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Wydawniczy 
cięzca” - Maciej Kuczyński, Instytut 
0 iza Księgarnia” Warszawa 1976 s. 187, cena 18 > Rz 
Ź Porywająca historia peruwiańskiego chłopca z góru wios ; 
który stanął na podium olimpijskich zwyc 


i „ Tajemnica jego ż 
w stycz 2 1540 r., w której opisane były metody „przyuczania 


w państwie Inków gońców do drew pezi ; Mlodych” 


Dziewczyna o Długich Czarnych Wlosach istniała napraw- 
PO możliwe, by dała sobie radę na nie zamieszkałej wyspie, 
w surowych warunkach klimatycznych przez tyle łat? Fakt ten jest 
bezsporny. Żyła na niej Indianka, znana historii fako Zaginiona 


Kobieta z San Nicolas. Przebywała na wyspie samotnie, radząc 
sobie niczym Robinson, tyle że w znacznie trudniejszych warńn- 
kach, od 1835 do 1853 r. Była ostatnią z plemienia Ghalas, które, 
jak wykazują najnowsze badania, zasiedliło wyspę w dwutysięcz- 
nym „roku p.n.e. Ale czy jej przeżycia były takie, jak opisane 
w książce — nie wiadomo. Być może, że instuicja nie zawiodła 
autora, a może było zupełnie inaczej... 

© „Wołanic na Mlecznej Drodze”, wyboru dokonał Zbi- 


gniew Przyrowski, Instytut Wydawni «M Księgarnia 
Warszawa 1976, s. 192, cena 30 zł. sę por > 


Zbiór zawiera 17 opowiadań f. kastyczn rukowan 
EA w „„Młodym Techniku”. AŻ d' Szk ea 
yło jeszcze 30 lat, a o) 'wiadani: indicta” j pierwszą 
próbą literacką ucznia TV Kay TEkiR m ZS Ó% : 
w Rocki - Andrzeja Matcoszka. Na końcu zbioru znajdują si 
kś i zaloonacje 0 autorach opowiadań. Ksi: wydzia tzeź 
waklógo SDE w interesującej szacie graficznej Janusza Wiśnie- 
© „Marco na Sycylii” — 


ę Luciana Martini, iłu. a 
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W czasie transmisji z meczu Pol- 
ska-Cypr komentator p. Jan Cisze- 
wski powiedział, że „„Kazimierz 
Deyna ma za sobą 80 rozegranych 
meczów w reprezentacji Polski”. 
Uważam, że popełnił błąd. Za- 
miast meczów powinno być me- 
czy. Czy mam rację? 


Beata 


Oj nie, nie masz racji. Poprawna 
jest forma meczów, a meczy ... 
koza. 


Czy imię Wioletta pisze się 
przez W czy przez V, a jeśli przez 
V, to dlaczego? 2) W książce było 
takie zdanie: „,Słoneczne dnie naj- 
częściej występują w Polsce połud- 
niowej”. Ja uważam, że powinno 
być dni. 3) Dlaczego niektóre rze- 
czowniki nie odmieniają się przez 
przypadki, np. akwarium, tech- 
nikum? 


Ewa z Częstochowy 


1) Przez V, bo imię to pochodzi 
od włoskiej nazwy fiołka wonnego 
-violetta. Pożyczamy książkę Vio- 
letcie lub rozmawiamy o Violetcie 
- taka jest pisownia celownika 
i miejscownika, ale wymawiamy: 
Wiolecie. 2) Nie, nie powinno, po- 
nieważ obie postaci pierwszego 
przypadka liczby mnogiej wyrazu 
„dzień? — dnie i dni — są popraw- 
ne. Faktem jednak jest, że częściej 
występuje wersja dni, bo tylko ona 
łączy się z liczebnikami, a wiado- 
mo - dnie nierzadko musimy li- 
czyć. 3) Wyrazy obcego pochodze- 
nia, takie jak rzeczowniki rodzaju 
nijakiego: akwarium, audyto- 
rium, archiwum, gimnazjum, ko- 
legium, liceum, muzeum, ple- 
num, technikum — rzeczywiście są 
nieodmienne, ale tylko w liczbie 
pojedynczej. W mnogiej poddały 
się polskiej deklinacji bez oporów, 
więc mówimy: 1) muzea, akwaria, 
technika, licea, 2) muzeów, 3) 
muzeom, 4) muzea, 5) muzeami, 
6) o muzeach. Dlaczego w liczbie 
pojedynczej pozostały nieodmien- 
ne? Myślę, że dlatego, iż nie ma 
w naszym języku rodzimego rze- 
czownika rodz. nijakiego, który — 
kończąc się również na -um — mó- 
głby być wzorem odmiany. Od- 
mieniane na siłę, daje efekty hu- 
morystyczne (uczę się w „,techni- 
kumie”, hoduję ryby w „„akwariu- 
mie” itd.). Prawda? 


W naszej klasie od paru tygodni 
trwa spór. Nauczycielka jęz. rosyj- 
skiego twierdzi, że po wyrazie ,,te- 
mat” stawia się jedną kropkę i ureść 
tematu rozpoczyna się dużą literą. 
Qo do tego drugiego nie mamy 
wątpliwości, lecz uważamy, że po 
wyrazie ,,temat” stawia się dwu- 
kropek. Pani mówi, iż w takim 
razie po dwukropku nie należy pi- 
sać dużą literą, tylko małą. Prosi- 
my o rozstrzygnięcie sporu. 

Dwukropki 


Po pierwsze ustalmy, czy po wy- 
razie „,temat” powinien być dwu- 
kropek czy kropka. Uważam, że 
kropka nie ma sensu, bo likwiduje 
związek między wyrazem „,temat”* 
i tym, co po nim następuje. Nato- 
miast dwukropek łączy, jestw tym 
wypadku znakiem zapowiedzi. 
Sprawa druga: czy po dwukropku 
ma być duża czy mała litera? To 
zależy od sytuacji. Ale w wypadku 
teriatu powinna być duża, bo prze- 
cież temat to tytuł lekcji, a tytuły 
zawsze piszemy literą dużą. Z po- 
wyższego wynika, że to Wy, miłe 
Dwukropki, macie rację. 


Wasza mgr KROPKA 


Wokresie trwania pamiętne 
go kryzysu paliwowego w pra- 
cowniach konstrukcyjnych 
wielu fabryk samochodów za- 
cząły powstawać projekty tzw. 
pojazdów okonomicznych. 
Czytelnikom, którzy nie pamię- 
tają tamtych wydarzeń, przypo- 
minamy, że w latach 1973/74 
nastąpiły poważne ograniczo: 
nia dostaw ropy naftowej do 
wielu państw europejskich, 
Stanów Zjednoczonych i Japo- 
nii, przez kraje wydobywające 
ten surowiec. Liczono się 
w tych państwach z tym, że 
główne trudności w zaopatrze- 
niu zostaną pokonane, lecz ze 
względu na przewidywane 
zmniejszenie dostaw i zwyżki 
cen podjęto szeroką kampanię 
na rzecz oszczędności paliw 
produkowanych z ropy nafto- 
wej. Przystąpiono w związku 
z tym do wdrażania produkcji 
samochodów o niskim zużyciu 
paliwa. 

Jednym z efektów tej osz- 


FORD FIESTA 


uzyskanej głównie dzięki dużoj 
powierzchni wszystkich szyb. 
Przód samochodu wyposażony 
został w skromny, lecz ostoty: 
czny wlot powietrza, w którogo 
krańcowych punktach umiosz 
czone zostały  prostokątno 
światła rofloktorów, a pod nimi 
wąskie światła kiorunkowska 
zów. Blachy znajdujące sią pod 
przednim zdorzakiom ukształ 
towane zostały w formie „pod 
wioszki'',której głównym colom 
jest zmniejszenie przepływu 
powietrza pod samochodem 
Krótkie nadwozie samocho- 
du pozbawione jest wyodręb- 
nionej części bagażowej, 
a miejsce dla przewozu bagażu 
usytuowane zostało za opar- 
ciem tylnego siedzenia, do któ- 
rego dostęp umożliwiają trze- 
cie tylne drzwi, otwierające się 
poprzez uchylanie — ku górze. 
Wejście do 4-osobowego wnę- 
trza odbywa się poprzez poje- 
dyncze drzwi umieszczone po 
obydwu stronach samochodu. 


ŚWIAT 


NA 
CZTERECH 
KÓŁKACH 
szość., stopniu sprążania nowi dolna cząść samx 
nośne 
9 I mocy 45 KM, go nadwozia, do którogo zan 
- o pojemności 1117 cm  cowano są zawloszania 


szoścć., stopniu sprążania 
9 I mocy 53 KM 


Każdy z wymienionych silni 
ków w tym FORDZIE jost umio 
szczony z przodu, poprzacznia 
w stosunku do osi podłużnej 
samochodu, a napąd przona 
szony jost na przednia koła za 
pośrodnictwom machanizmów 
przeniosionia  zblokowanych 
razem z silnikiem 


Podwozie samochodu sta 


Przednia koła zawie 
niezalażnio, z tyłu koła poł 
no qq sztywną o 
ną przez dwa podłużne 
ustalająca I drążok poprzeć 
zwany od nazwiska joqo w 
lazcy drążkiam Panharda 


ią 


niaty 
aj już bi 


czędnościowej działalności jest FORD FIESTA może być wy- 
małolitrażowy samochód ©oso- posażony w trzy rodzaje sil- 
bowy o nazwie FORD FIESTA, ników: 


opracowany przez zachodnio- 
niemiecką filię koncernu 
FORDA. 

FORD FIESTA jest samocho- 
dem o bardzo ładnej sylwetce 


Ne służba ochrony przyrody Sta- 
nów Zjednoczonych przeprowadziła ba- 
dania ankietowe, których celem było zbada- 
nie, w jakim stopniu zimowe dokarmianie 
ptaków jest popularne wśród mieszkańców 
tego kraju. Uzyskane wyniki przeszły wszelkie 
oczekiwania: Okazało się, że w małych miaste- 
czkach dokarmianiem ptaków zajmuje się oko- 
ło 40% rodzin, a w niektórych gospodarstwach 
domowych wydatki na ten cel dochodzą do 200 
dolarów rocznie. W dużych miastach, gdzie 
znacznie mniej ludzi ma przy domu ogródki, 
procent dokarmiających jest mniejszy, ale 
również znaczny. Np. w prawie trzymiliono- 
wym Bostonie ptaki dokarmia co czwarta ro- 
dzina. Łącznie na zakup ptasich smakołyków 
wydaje się w tym mieście prawie 3,5 miliona 
dolarów rocznie. Ocenia się, że w całych Sta- 
nach Zjednoczonych ludzie wydają na zimową 
pomoc dla ptaków ogromną sumę około 50 
milionów dolarów, przy czym jest to tylko 
koszt samych dań serwowanych na tym wiel- 
kim ptasim bankiecie, nie obejmujący wydat- 
ków na budowę lub zakup karmników. 

Amerykanie nie są pod tym względem wy- 
jątkiem. W Nowosybirsku, na terenie osiedla 
naukowego — Akademgorodka, doliczono się 
w parku i przy domach ponad 700 karmników. 
Rocznie zużywa się w nich na zimowe dokar- 
mianie około półtorej tony nasion słoneczniko- 
wych! Wystarczy też przejrzeć działy ogłoszeń 
w zachodnioeuropejskich magazynach przy- 
rodniczych — stale oferuje się tam do sprzedaży 
różne typy karmników i ptasie smakołyki. 
Świadczy to, że w krajach tych dokarmianie 
ptaków jest popularne i wiele firm robi na tym 
business. A przecież i u nas często widuje się 
w parkach i na ulicach ludzi karmiących ptaki, 
a ilość karmników w ogródkach i na oknach 
stale rośnie. 

Czy jest to tylko zabawa ludzi szukających 
w ten sposób kontaktu z żywą przyrodą, czy 
też hobby to ma dla ptaków rzeczywiście jakieś 
znaczenie? 

Ptaki mają bardzo intensywną przemianę 
materii. Znaczy to, że dla spełniania swoich 
funkcji życiowych potrzebują znacznych ilości 
pokarmu-paliwa, który organizm ich zamienia 


— o pojemności 957 cm 
sześc., stopniu sprężania 
8,3 i mocy 40 KM, 

— o pojemności 957 cm 


w energię niezbędną dla ogrzania ciała i poru- 
szania się. Szczególnie kosztowny energetycz- 
nie jest lot — wiedzą o tym konstruktorzy 
samolotów. Pokarm przetwarzany jest leż 
oczywiście na materiał wymieniający zużyty 
budulec organizmu. Te potrzeby są u ptaków, 
proporcjonalnie do ich ciężaru, znacznie wię- 
ksze niż u człowieka. Dzienna racja pokarmu 
potrzebna np. sikorce dochodzi do 40% cięża- 
ru ptaka. Gdyby odnieść to do człowieka 
ważącego 80 kg, okazałoby się, że musi on 
pochłonąć dziennie około 30 kg posiłków — 
w rzeczywistości nie zjadamy nawet dziesiątej 


części! Przez cały rok, w normalnych warur 

kach, większość ptaków bez trudu zaspokaja 
1ak wysokie potrzeby pokarmowe. Natomiast 
zimą są z tym kłopoty, głównie z trzech powo 
dów: 1) Mróz sprawia, że do ogrzania ciala 
potrzeba znacznie więcej pożywienia niż w cie 

płych porach roku. 2) Krótki zimowy 
pozostawia mało czasu na zdobycie px 
3) Okrywa śnieżna, lód, szron i zamiecie 
utrudniają lub wręcz uniemożliwiają dostęp d 
pokarmu. Wszystko to sprawia, źe 
strefie klimatycznej zima jest dla większ 
ptaków okresem głodu i jeśli ma szczeg 
niekorzystny przebieg, może spowod 
straty sięgające czasem ponad połowę ogóln 

go stanu liczebnego populacji niektórych ga 
tunków. Tak było np. z kuropatwami 
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wschodniej części Polski po w yjątkowo suro 
wych zimach w latach 1962/63 i 1969/70. 

W tej sytuacji wszystkie dodatkowe 
pokarmu stanowią istotną pomoc w przetrwa 
niu krytycznego okresu i znaczenie ich jest 
1 wodniej służą 


źródła 


podczas 


„ jaką 


spełniają dla zimujących P.stwc 
przez człowieka źródła pożywienia, ŚWIE żĄ 
gromadzenie się ich w miejscach dokar ER 
We wspomnianym już przykładzie nowosy A 
skiego Akademgorodka stwierdzono, Że ne 


7 e, li 
terenach, gdzie prowadzono dokarmianie 


jdczy 


lą prowad 


Zbiornik paliwa posiada I 
piaczną lokalizacją pod sia; 
niami tylnymi. Koła 
du posiadają dość 
wielkość 12 cali, dzi 


yna 


WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 


Pisze mi Basia Zając żę król Krol 
Karolinie korale koloru kupil królowej 
pewnego pięknego pore oN100, pes Puszek, 


Basia proponuje nową zabawę 

j | Układa, 

Ż wyrazów zaczynających się na tę al ię 
Naj lepsze sątakiezdania, tórezachowyjni iu 
śmieszne i bardzo długie. Chętnie wydnuję A 


które mnie rozśmieszą! te, 


... 


Oddaję teraz głos Rzepince: 
Kochani! 


Wprawdzie nasz kącik „pamiętnikowy” 
no został zamknięty, ale nie REŻ 
pokusie zaprezentowania Wam jednegotylko' pa 
szyka z pamiętnika Sabiny Fieszyńskiej: ę 
Na górze róże, 
na dole fiołki, 
a my sprzeczamy się 
jak dwa osiołki! 
Depczemy fiołki, 
depczemy róże, 
może nie warto 
gniewać się dłużej?. 


Kochany Amorkul 


„.Chodzi za mną ze swoim psem i gwizdże! 
Zawsze, gdy ja wychodzę wyprowadzić mego pie- 
ska, on też jest. Patrzy na mnie jak na malowane 
wrota i nie ma odwagi cywilnej, żeby podejść, 
przedstawić się, jak człowiek. Nie miałabym nic 
przeciwko poznaniu tego mojego „cienia”, a to 
ciągłe pogwizdywanie bardzo mnie już dener- 
wuje.. 


- powiedział - 
lemi nie chcia- 
początku fajni, 
»życie. Później mia- 
lząc z meliny przy- 
|nie wrócę, ale co 
iem, że to brzmi jak 
„ale przecież tak by- 


mogi 

r 
Czara" 

[Nazwisko znane redakcji) 


._.| masz rację! Pogwizdywanie za plecami może 
wyprowadzić z równowagi każdego. Wydaje mi 
się jednak, że Twój „cień” pogwizduje nie z braku 
kultury tyłko z nieśmiałości! 

„Cieniu”, zbierz całą odwagę i przedstaw się 
„Czarnej”| (To na wszelki wypadek. Może „cień” 
jest moim czytelnikiem) 

Pal 


ię zdnia na dzień. Pil, 
Amorek 


i, oschły. Do- 
owała, bo przecież 
go. Pierwsze próby 
ólne życie nie były 
lepiej. Dziewczęta 
deczne, Zauważyły, 

bardzo potrzebne. Później 
ognisku, pojechał na wycie- 
lował klasę w za- 
ledzieliśmy, że co- 

0 koleżków, 


Rysunek pochodzi z listu „Czarnej A teraz jez: 


d jednym, kto w tej 
ini ł e m. BARDZO WAŻNA!!! 
dziej zawinił: Andrzej? cze jedna sprawa 


dki? Rodzice? Nau- 
ył 


NĄ pasją opowiadała o dziwnych obyczajach 

h na świecie olbrzymów morskich, o tym 

kwalczą zrekinem mordercą, który ośmiela się 

stadami, Mówiła o innych morskich zwierzę” 

ch it NA statku mogła popisać się swymi wiadomo 
ele, bo wszystko ciekawiło ją i wiele czytała. 

a statku przyzwyczaili się do dziwnej pary, 

„dziewczyny w dżinsach i mniejszego od niej 

Czarnego chłopaka o wielkich smutnych, zawsze 

oczach. Kolor jego skóry nikogo tu nie raził, 

przetwórni „Viking” była wielkim zbiorow- 

rybników z całego niemal świata Polubili 

lemu starał się jak mógł dopomóc To 


„ostry, 
„skoczył 


nie ji 
opadały 
ogonie. 


wycięty niczym sierp nóż osadzony ne 
przynieść z kambuza kubek gorące! 


chłopak — powtarzali nieraz z uznaniem - 
marnuje u naszej cy”. gi i 
ej przypatrywać się, j e 
nieczęsto się to już teraz w tym 
też i było na co popatrzeć. 
dała z łoskotem w dół, w morze szeroka 
(". U jej wejścia, na wodzie, kołysało 
szare, oślizłe cielsko morskiego RO 
( nad przysmaki — który podawano na stó 
e, były już ucięte. zdał 
'm wciągania tej potwornie wielkiej masy 


mięsa kierował b 


' iętajć ie! p aa 
Rz: p AczaW chłonął chciwie wzrokiem każdy jego gest. 
eraz, 


Jednym energiczn 
oprawiacz wydawi 
elektrycznych wind. 


'ak czarownik 
błyskawiczn 


Podniesiony kci 
lin napiętych, napi 
kilkadziesiąt ton. 

o! 


są przepisy 


LT 
DiObp 
0iodń 
pargó 


RZEPKLUB 


Przyjmuję do klubu Dorotę Kotulską i Krystiana Sobczyńskiego. Oto 


nadesłane przez nich żarty rysunkowe. 


Jak co roku, o tej porze apeluję do wszystkich 
moich czytelników, którzy mają psy podwórzowe: 


M SPRAWDŹCIE czy buda waszego przyjaciela 
jest szczelna i sucha, czy nie stoi w błocie 


MH NAPRAWCIE uszkodzenia,  uszczelnijcie 
dach i napchajcie dużo suchego siana. 

ZMIERZCIE długość łańcucha. Powinien być 
ak dig. żeby Wasz pies mógł się swobodnie 
poruszać. Ze świadomością, że Waszemu pod- 
workowemu przyjacielowi jest ciepło, przyjemniej 
Wam będzie zasypiać, gdy nadejdzie zima. 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


y: Tumbo bał się go z początku jak 


awiacz! 
zł jężkich chwilach na „Vikingu”. Ale 


rwszych cii 


niekiedy tylko kiwnięciem palca 


chem dłoni, ciem p; 
LE ikom obsługującym pięć dużych 


ał rozkazy mechani 


ich zawisały ważące wiele ton, rozwar- 
krokodyla stalowe szczęki. Statkiem 
orskiego olbrzyma, a boss bezbłęd- 

w której na jego znak-szczęki 
plaśnięciem zwierały się na 


pięciu linat 


m dla maszynistów. Pięć stalowych 

ry wciągało powoli, równo te 

lacze czatowali na moment, 

się nad pokładem. Mistrzowskim, 

bijali delikatną skórę i słoninę. Podczas 

wymi nożami, na sunącym w górę 

ję głęboko rozwarta szrama nacięcia. W chwilę 

R Śychodzilina grzbietpo wyciętych w tłuszczu 

Ę a cięła na mniejsze kawałki pasy słoniny 

łów przez buchające parą ARR w pokładzie. 

GEEK) ie jak w zegarku. 

cznie Sp po upolowaniu każda sztuka 

5 tłuszcz i mięso były świeże. Stąd ten 

ż międzynarodowe — wyjaśniała Karen. — 
użym walem błękitnym. 


jomo 


czas z d 


Najtrudniejszym i najbardziej ni i 
ajtrudnie | niebezpieczni 
chrocaie Re As ają stronę. Pęknięcie liny decy hala 

— groziło opieszałym śmiercią. ż każ sA 
pryskał gdzie tylko się dało, w epa koty z A o 

Po zdjęciu słoniny przychodził 
n ziła kolej 

czony doszczętnie szkielet podciągni. 
białego proszku wznosiły ię Wdy Ra A 
„Kości są tak piekielnie twarde, że kĘ 
na świeżo wyostrzone” — tłumaczyła Tumbie Karen 


| na mięso, a wreszcie oczysz- 


1 o tym także wiedziała. 
wo sypała liczbami. 
— Ze sztuki liczącej ieś 
A | dwadzieścia si 
waży zwykle około stu SOREJCA, 


Widząc, jak chłonie uważnie każde jej sło 


ataka 


Chłopakowi 

i i A ę w i 
Nie mógł się nadziwić, jak nale te wszystkie tony kie 
la mogi ramy. 


ła je zapamiętać. 


rapra= 
dziadka 
Hieronima, 
opowieści 
dziwnej 
tre$ci 


WIECZÓR -2 


KORYTARZ PROW, 
DO WNĘTRZA PIRAMIDY 


JAKIM SPOSOBEM ? 
A (LAT TEMU WZNOSZONO 
) TAKIE OLBRZYMIE 
UDOWLE ? 


| MOFIE ZMAADZIEM 


PL WYJASNIENIE! 
Bu 


UKAŻUJ ję a ę 
CZWARTĄ) y M 
a KIknję 
HMMM..NO TAK.Y ©O TAM JEGr EDAGUGE 
OCZYWISCIE MAPIGANE 7 Haniatnw 
JAK NAJBARDZ|E; : Dąbrawyję 0 
WI, Ana 
4, Marią ją "1 
MWg, ję, 5 
JERZY MA Kł 


„JEPNEGO Z BUPOW 


BRZT TO STRONA Z. PAMI [ 
IEZYCH PIRAMID. SRA 


1» TEGO DNIĄ JAK ZWYKLE, PRĄCOWALISMY NA BUDOWIE 
TRADYCYJNYM SPOSOBEM. PRACOWALIŚMY TAK OD WIELU 
LAT | ROBOTA Z TRUDNOŚCIĄ POSUWAŁĄ SIĘ DO PRZODU. 
TYLKO RAEJONALZATOREMIS WEIJA% ROZMYŚLAŁ 


SPOSOBEM UŁATWIENIA NAM PRACY... 


RE DCCY 
WIEZNIE SPAPAŁY NA 


KOLEDZY! 
NIEDA SIĘ UKRYŁ, ZE ZIEMIĄ 
JEST AGEA W ZWIĄZKU 
Z CZYM, KAZDY ZIEMIANIN 


ż 


Z_WYNOSZENIEM TYCH OLBRZY— 


MOMI VŁY SIĘ NASZE KŁOPOTY 
 DOGORY, A WPROSE PRZECIWNIE: MUSIELISMY UWAŁAŁ BO NAM USTA: 
DO.,ALE PO POKONANIU TEJ TRUDN 


OSel WSZYSTKO JUZ POSZŁO B 


SEE I DZO ŁATWO:-- : 
SR w WE 


WAONZS QSOdAM)| 
ZIN'EYSYMO | 
tokst_8, rysunki 


T. BARANOWSKI 
— Aleś wpadł! Łatwego życia mieć tu nie będziesz — 
mruknął Nils obrzucając Tumbę ciekawym spojrzeniem. — 
Nie, nie bój się, z początku będziesz ją bawił, ale później 
nieraz biedaku zapłaczesz. 


Zapłaczesz? Toż to anioł! Wybaczyła mi przecież... Nils obrzucił go 
na wpół rozbawionym, na wpół lekceważącym spojrzeniem... 

— Nie darmo opowiadają, że z tą szarą masą mózgową u nie- 
których młodych ludzi bywa nie za dobrze. Na własnej skórze sam 
przekonasz się, że masz rację. I nie będziesz zadawać takich głupich 
pytań jak teraz. Znienawidzisz ją, jeszcze popamiętasz moje słowa. 


* 


Nieraz je jeszcze wspominał. Jasnowłosy anioł czasem bywał dla 
niego dobry, to prawda, ale często okrutny. Znudzona jednostajnoś- 
cią powrotnego rejsu, podczas którego myśliwce coraz rzadziej 
holowały do statku-przetwórni ubite sztuki, Karen wypełniała sobie 
czas jak umiała. A dłużył się jej ten czas. Grała na magnetofonie jakieś 
piękne melodie. I to było cudowne. Na wielkich mapach ściennych 
niebieszczących się wodami nieznanych oceanów pokazywała mu 
grające wszystkimi odcieniami zieleni i brązu zarysy nieznanych 
lądów i wysp, objaśniała, mówiła nazwy, zadowolona, że znalazła tak 
pojętnego ucznia. Często jednak i to ją przestawało bawić. 


Tumbo najlepiej wspominał chwile w jakich znudzona wszystkim 
co ją otaczało, co dokładnie znała, pogrążała się w czytaniu podróżni- 


OJ sd! 


<a 
Gó—>7P 


L2 


ALINA I CZESŁAW GENTKIEWICZOWIE 


czych książek, które stosami zalegały półki jej pięknej kajuty. Miał 
wtedy spokój, bo zapominała o bożym świecie, a odrzucając skoń- 
czoną książkę wzdychała: „Czemu to ja czegoś podobnego nie mam 
szczęścia przeżyć? Co dałabym za to, żeby wreszcie coś zaczęło się 
dziać w moim życiu”. 

Uwielbiając książki o awanturniczych przygodach ani razu nie 
postarała się dowiedzieć od Tumby skąd pochodzi, jakim sposobem 
znalazł się na myśliwcu daleko od,swej ojczyzny, na wodach Antark- 
tydy, co przeżył, on, chłopak z Czarnego Lądu. Myślała o sobie tylko. 
Wyłącznie o sobie, o własnej przyjemności. Ito chyba było przyczyną, 
że często mu dokuczała. Nie przepuściła żadnej okazji, żeby przed 
innymi ośmieszyć jego brak obycia, jego nieporadność w tym świecie 


, 
CB, 


rzeholską 
TELEFONY 


Prarumerstą ra saemem 


granicą, którn jsf 5 37 


4 

AJAGAJ !!!!| o 
DLA MNIE 
BonBa! | 


Opraczzw arm góre 


Mieczyskaw [acdercz) 
Redakcja techracza 


Henryka Żochowida 


DRUK: Zakady Grafcw 


Dom Słowa Poknye”. Rask 
NIE ZAPOMNU 
NASZ 
POCZTOWY 
zetwórni roż 
luksusu, jaki stworzył na statku przetwór 
ojciec. x 
obiektem z ę 
Jakże często Tumbo czuł, że jest © goa ar 
n stroiła żarty?! A Lu 


Zwłaszcza wtedy, kiedy Kare 
jakie rozśmieszały tylko tych, co P : 
poprzez nią zaskarbić sobie łaski dejót» 
na. Bezsilny zaciskał wtedy palce z cję 
nie znał tego świata, że raz jeszcze odP 

go uczyć? Który to już raz? 


pięści: C” 
tku mu 


Upokorzony myślał czasem że v p 
rufowy u boku bossa oprawiaczy 
w kambuzie. Tym bardziej. 
jak księżyc w pełni twarzą, przyp! 
potwora z Leith Harbour. 


kie 
łn 
yśliwa gs 
» zgodziła?! ły 
łuchu, nie ** ML 
go Wsz4* 


A może by ją o to poprosić - przem 


że samowolna, nawykła do po$ i 
wiele dostarczał jej rozrywki. Ci49% 
a on skręcał się słysząc: 
„Chodzi cudak za nią 
„Spróbowałby inaczej 
uwagi. 


gel ' 
ak czarny PU Ue 
I ona każdemu 


jm 
„k poi 
« d 
W miarę tych pełnych udręki WGdroĆ dna | 


ardzo 9 
podziw dla dziewczyny Była bar 


str. 
Dokończenie m* 


